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Kolej 

na żyto
W całym województwie za­

kończone zostały tzw. małe 
żniwa. Dokonano już zwózki 
i omłotów ponad powierz­
chni upraw rzepaku i blisko 
60 procent jęczmienia ozime­
go. Uzyskiwane piony pokry­
wają się z szacunkowymi prze 
widywaniami. Wiele jest 
jednak gospodarstw i ze­
społów wiejskich, które donó 
szą o znacznie wyższych p>o­

np. Rejonowy Zanach
kład Doświadczalny w Sielin 
ku uzyskał 24 q rzepaku z 
hektara.

We wszystkich powiatach 
rozpoczęła się nareszcie kośba 
żyta. Jednak większe nasile­
nie prac przy jego sprzęcie 
nastąpi dopiero za kilka dni. 
Do wczoraj skoszono zaledwie 
18 200 ha (3.6 procent powierz 
chni upraw), przeważnie na 
glebach lekkich.

Jednocześnie przeprowadza 
się podorywki (zaorano już 
27 200 ha) i siew poplonów 
ścierniskowych (2 60Ó ha). 
Zwłaszcza ta ostatnia czyn­
ność przebiega pomyślnie. 
Ciepło i dostatek wilgoci w 
glebie stwarza dogodne warun 
ki wegetacji upraw poplono- 
wych, które — mimo późnych 
wsiewek — powinny być do­
bre. (fb)

Kto chre niech wierzy!

Zapowiada się chłodny sierpień
Mózg elektronowy „Ural-2” przewiduje, że sierpień bę­

dzie miesiącem dość chłodnym, ale z opadami w normie. 
Normy stuletnie wynoszą dla Polski centralnej — tempera­
tura ok. 17,5 st., a suma opadów miesięcznych ok. 65 mm.

Demonstracje 
w Atenach

Jak donoszą z Aten, kilka ty-
sięcy strajkujących i studentów 
demonstrowało we wtorek przed 
gmachem parlamentu greckiego, 
wznosząc okrzyki popierające o- 
halonego premiera Papandreu i 
domagające się rozwiązania no­
wego rządu. Policja nie interwe­
niowała, jednakże zwiększone od­
działy policyjne rozlokowano na 
sąsiednich ulicach przed pała­
cem królewskim.

Około 10 tysięcy osób zebrało 
się również we wtorek przed po­
łudniem na jednym z placów 
ateńskich na zorganizowanym tam 
wiecu, który trwał przeszło dwie 
godziny. Uczestnicy wiecu udali 
się pochodem na Plac Konstytu­
cji przed gmach parlamentu wzno­
sząc okrzyki antyrządowe. W 
czasie tych demonstracji nie do­
szło do żadnych incydentów. Rów­
nież w Salonikach demonstrowało 
około 5 tysięcy strajkujących ro­
botników budowlanych, wznoszą­
cych okrzyki nie tylko przeciwko 
nowemu rządowi greckiemu, lecz 
również przeciwko Stanom Zjed­
noczonym. (PAP)

Komunikacja lądowa 
w Płd. Wietnamie 

sparaliżowana
Agencja Associated Press do

nosi z Sajgonu, że powstańcy 
całkowicie sparaliżowali ko­
munikację lądową w Południo­
wym Wietnamie.

Na niektórych szlakach leżą 
barykady i zwały ziemi wy­
sokości do 3 metrów. Gdzie in­
dziej szosy poprzecinano ro­
wami w odstępach 6-metro- 
wych.

„Większość miast leżących 
W’ głębi lądu znajduje się w sta 
nie blokady gospodarczej — pi 
sze korespondent Associated 
Press. Docierają do nich tylko 
samoloty alba silnie chronione 
konwoje". (PAP)

Nalot amerykański 
na wyrzutnie rakiet?
W sygnowanej z Waszyng­

tonu ogólnikowej depeszy 
Agencja France Presse podała 
We wtorek po południu, że 
grupa 46 myśliwców bombar- 
aujacych USA zbombardowa- 

, jedną z wyrzutni rakiet 
Przeciwlotniczych na teryto­
rium Północnego Wietnamu.

PAP.
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lipca br. wznowiła w Genewie obrady Konferencja Roz­
brojeniowa Komitetu 18 Państw (a faktycznie 17 — wobec 
nieobecności przedstawicieli Francji).

Obradom przewodniczył de­
legat ZSRR, ambasador Sie­
mion Carapkin. Konferencja 
została wznowiona po 10-mie- 
sięcznej przerwie, zgodnie z 
rezolucją Komisji Rozbrojenio­
wej ONZ z 15 czerwca br.

Delegacje polską reprezentu­
je minister pełnomocny Mie­
czysław Łobodycz.

Na wstępie wtorkowego po­
siedzenia specjalny przedsta-

Pierwsze dni sierpnia, podobnie 
jak ostatnie dni lipca będą chło­
dne i dość chmurne. Temperatura 
w dzień wahać się będzie od ok. 
16 st. nad morzem do ok. 30—22 st. 
w dzielnicach centralnych.

Sierpniowi wczasowicze będą 
mieli około 7—8 dni bardzo cie­
płych i słonecznych ha przełomie 
I i II dekady. Temperatura wzrt>- 
śnie w tych dniach do 26 st., a 
ińkalnie na południu osiągnie na­
wet 30 st. W nocy będzie również 
znacznie cieplej — temperatura do 
16 St.

Nowa porcja chłodów ma ogar­
nąć Polskę na przełomie II i III 
dekady sierpnia. Spadek tempera­
tury na północy spowodowany 
napływem ppłarno-morskiego po­
wietrza i wzrost zachmurzenia — 
oto najważniejsze cechy tego o- 
kresu.. Temperatura maksymalna 
nad morzem spadnie do ok. 16 st., 
w centrum kraju do 18—20 st., a 
na południu do 22 st.

Ostatnie dni sierpnia przyniosą 
znów poprawę pogody, ocieplenie, 
wzrost temperatury do 26—28 st.

Orientacyjnie przewiduje się. że 
ilość dni bardzo ciepłych, z tem­
peraturą maksymalną powyżej 25 
st. wyniesie 6, dni chłodnych, z 
temperaturą minimalną poniżej 
10 st. ma być również 6, dni z 
opadem krótszym lub dłuższym — 
w ciągu dnia — około 15, a dni 
słonecznych o zachmurzeniu 
mniejszym od 5/18 pokrycia nieba 
— 8.

Prognozy na najbliższe dni są 
nie najlepsze. Obecnie szerokim 
frontem napływa od północy i 
północnego zachodu chłodne po­
wietrze połarno-morskię.

..Synoptycy przewidują, że chło­
dny okres trwać będzie do 5—6 
sierpnia. W tym czasie zachmu­
rzenie będzie okresami duże z 
przelotnymi opadami, chwilami 
rozpogodzenia. Temperatura od 
ok. 16 st. na północy do 20 st. w 
centrum i na południu.

WICHEREK

Heath przywódcą 
konserwatystów

We wtorek odbyły się w 
Izbie Gmin wybory nowego 
przywódcy brytyjskiej Partii 
Konserwatywnej. Przyniosła 
ona niespodziewane wyniki. 
Uważany za „murowanego fa­
woryta” b. minister finansów 
Reginald Maudling został po­
konany w pierwszej turze glo­
sowania przez b. ministra gos­
podarki, Edwarda Heatha.

Według- ostatnich doniesień 
Maudling oświadczył oficjal­
nie, że wycofuje swoją kandy­
daturę. uważa bowiem, iż ze 
względu na dobro partii nie 
powinien brać udziału w dru- 
giei turze głosowania.
" Tak wiec nowym przywódcę 
brytyjskiej Partii Konserwa­
tywnej stał się 49-leI.ni Ed­
ward Heath, (PAP) 

wiciel sekretarza generalnego 
ONZ, dr D. Protić odczytał je­
go orędzie.

Jako przewodniczący głos za 
brał następnie ambasador 
rapkin. Podkreślił on, 
w wyniku polityki państw 
periąlistycznych Komitet 

Ca- 
że 

im- 
nie

zdołał dotąd osiągnąć postępu 
zarówno w dziedzinie powszech 
nego i całkowitego rozbroje­
nia. jak i w dziedzinie częścio­
wych środków rozbrojenio­
wych.

Delegat amerykański W. Fo 
ster usiłował uzasadnić inter­
wencję zbrojną USA w Wiet­
namie potrzebami obrony 
przed rzekomą agresją.

Foster przedstawił następnie 
trzypunktowy program roz­
brojenia, obejmujący układ o 
nierozprzestrzenianiu broni ją 
drowej. redukcji broni atomo­
wej i środków jej przenosze­
nia oraz zakaz dokonywania 
Prób nuklearnych pod ziemią.

Delegat amerykański nie 
przedstawił jednak żadnych 
konkretnych, nowych propo­
zycji.

Następne posiedzenie Korni-
tetu'. 18 Państw w Genewie 
będzie sie 29 bm. (PAP)

od

W drugą rocznicę
Skopie uczciło w poniedzia­

łek druga rocznice tragicznego 
trzęsienia ziemi, w którym 4/5 
miasta uległo zniszczeniu, 1100 
osób zostało zabitych, 4 tys. 
rannych, a 170 tysięcy bez da­
chu nad głową.

Miasto powstaje z ruin kosz­
tem oomocy państwa, które 
przekazało 20 miliardów dina­
rów oraz pomoc.y 75 krajów, 
przekazujących 11 miliardów 
104 miliony dinarów. Dla prze­
budowy Skopje Jugosławia za­
mierza zainwestować tam do 
roku 1970 około 400 miliardów 
dinarów. (PAP)

fVa Ytlaróla
Na obrazie przedstawiającym
Marsa (w skali w przybliżeniu 
1:10.000.000] naniesione sa kon­
tury figur, odpowiadających ob­
szarom, sfotografowanym przez 

„Marinera”,
Fot. — CAF

Członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Mini-, 
sfrów — Stefan Jędrychowskl w 
czasie wygłaszania przemówie­
nia wstępnego na IV Plenum Ko­
mitetu Centralnego Partii. — Na 
zdieciu: fragment prezydium, w 
którym zasiadała pozostali człon 
kowie Biura Politycznego i Se­

kretariatu KC.
CAF — Photofnx

Podsumowanie debaty
Na posiedzeniu popołudnio­

wym w poniedziałek prze­
wodniczący Rady Bezpieczeń­
stwa ambasador Morozow 
(ZSRR) odczytał uzgodniony 
tekst oświadczenia, podsumo­
wującego dotychcziKOwą de­
batę dominikańską.

Członkowie Rady — stwier 
dza m.in. oświadczenie — po 
tępili w dyskusji fakty naru­
szania w Republice Domini­
kańskiej praw człowieka i po 
nownie zwrócili uwagę na 
konieczność ścisłego przestrze 
gania porozumienia o przer­
waniu ognia.

Oświadczenie kończy się 
stwierdzeniem, iż Rada Bez 
pieczeństwa będzie „pilnie 
obserwować” dalszy rozwój 
wypadków i w razie potrze­
by wznowi posiedzenia.
Delegat USA Charles Yost 

wywodził, iż OPA może szczy 
cić się „sukcesami w przywra 
caniu pokoju i demokracji” 
w Dominikanie. Morozow, po 
lemizując z Amerykaninem, 
zaznaczył, że konieczne jest 
niezwłoczne wycofanie z Do­
minikany wojsk amerykań­
skich i innych oddziałów in­
terwencyjnych. Tylko po wy­
cofaniu się interwentów na­
ród dominikański będzie 
mógł swobodnie zadecydować 
o swym losie. (PAP)

Możliwe tylko w USA

„Gustowny" akcent
„tygodnia narodów ujarzmionych"

Jak wiadomo, reakcyjne odłamy emigracji z krajów 
wschodniej Europy urządzają od lat w USA pod patronatem 
rządu Stanów Zjednoczonych tzw. „tydzień narodów ujarz­
mionych”.
W tym roku podczas de­

monstracji, która z okazji 
„tygodnia” przeciągnęła 18 
bm. ulicami Chicago, zdarzył 
się znamienny incydent, rzu­
cający wymowne świątło na 
prawdziwe intencje organiza­
torów tej, ponurej zabawy. 
Otóż wśród grupy polskiej ma 
szerowała sobie najspokojniej 
grupa Niemców z Chicago — 
niosąca transparent następują­
cej treści: „Nigdy nie wy- 
rzekniemy się ziem za Odrą i 
Nysą!”

Projekt zmian w systemie 
planowania i zarządzania

Obrady IV Plenum PZPR

we wtorek o godzinie 10-tej rozpoczęło się w Warszawie 
IV plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR po­
święcone omówieniu kierunków zmian w systemie planowa­
nia i zarządzania gospodarką narodową w latach 1966—70.
W obradach uczestniczą 

działaczerównież zaproszeni 
gospodarczy.

Obrady otworzył 
tarz KC Władysław

I sekre- 
Gomułka.

Przemówienie wstępne przed 
dyskusją nad doręczonym 
uprzednio uczestnikom obrad 
referatem Biura Politycznego 
KC PZPR, wygłosił członek 
Biura Politycznego, przewod­
niczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — 
Stefan jędrychowski.

Następnie rozpoczęła się dy­
skusja, w której głos zabrali 
kolejno: Edward Gierek, Jerzy 
Albrecht, Alojzy Karkoszka, 
Józef Szejnwald, Mieczysław

Ofiary bomby 
atomowej

Stu czterdziestu dwóch mie­
szkańców Hiroszimy zmarłe 
w roku bieżącym na chorobę 
popromienną w następstwie 
wybuchu amerykańskiej bom­
by atomowej, zrzuconej na to 
miasto przed 20 laty.

Wśród nowych ofiar bomby 
atomowej, których nazwiska 
ogłosiła we wtorek Rada Miej­
ska Hiroszimy, znajduje się 
znana poetka japońska, Sinoe 
Sióda. (PAP)

Skandal ten wywołał obu­
rzenie chicagowskiej Polonii, 
która w zasadzie nie brała 
żadnego udziału w obchodach 
„tygodnia”. Wyjaśnienia, któ­
rych udzielili potem organiza­
torzy demonstracji, były za­
skakujące:

Tak więc, główny organizator 
„tygodnia”, prezes Stowarzyszenia 
Nowej Emigracji — S. Łukomski, 
oświadczył, że wszystkiemu była 
winna „bezczelność niemiecka”. 
Kongresman Puciński w odpowie­
dzi na zapytania odparł, że nie 
zauważył z trybuny prowokacyj­
nego transparentu. Również tzw. 
marszałek sekcji polskiej, niejaki 
ppłk. Piekarczyk, nie miał nic do 
powiedzenia na temat grupy nie­
mieckiej, która przez nikogo nie 
niepokojona — przemaszerowała 
przez kilkanaście ulic, ramię w 
ramię z resztą „ujarzmionych”.

W liście do jednej z chica­
gowskich gazet polonijnych 
czytelnik Andrzej Filipowski 
z Chicago napisał w związku z 
tym: „przyjdzie jeszcze taki 
czas w Ameryce, że Niemcy 
pomaszerują ze swoją swasty­
ką. a Polaków w ogóle nie do­
puszczą do pochodu”. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 28 

bm. prżewiduje się zachmurzenie 
duże z lokalnymi większymi prze­
jaśnieniami, miejscami opady 
prz.eważnie o charakterze prze­
lotnym. Temperatura maksymalna 
od ok. 15 st. na północy do ok 
20 st. na południu. Wiatry umiar­
kowane lub 'dość silne z kierun­
ków zachodnich.

Lesz, Jan Kluczycki, Marian 
Kuliński, Bolesław Kołodziej, 
Czesław Domagała, Włady­
sław Szeliga, Jerzy Olszewski, 
Marian Miśkiewicz, Włady­
sław Kostuj, Janusz Brych, 
Bronisław Ciuła, Janusz Anu- 
szewski i Jerzy Łukaszewicz.

Plenum wznowi obrady w 
środę w godzinach porannych. 

PAP
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Przed XX sesją ONZ 7
W poniedziałek w Nowym Jor­

ku ogłoszono wstępny porządek 
obrad XX sesji Zgromadzenia O- 
eólnego NZ, która rozpocza.ć się 
ma 21 września. Porządek prze­
widuje rekordową ®ilość, 97 róż­
nych spraw. ,

„Malta-65” — otwarta
W. miejscowości nadmorskiej 

Niechorze nastąpiło otwarcie mię- 
dzy naród owego 
go „MaIta-65”, 
sób z 6 krajów, 
pelu harcerskie

obozu harcerskie- 
z udziałem 350 o- 
Na uroczystym a- 
poczty sztandaro­

we wciągnęły na maszty' flagi 
swych państw, odśpiewano hymn 
kwiatowej Organizacji Młodzieży 
Socjalistycznej. Po apelu zapre­
zentowany został międzynarodowy 
program artystyczny w wykona­
niu harcerzy.

Nie owija w bawełnę
Prezydent ’ Indonezji, Sukarno 

przyjął we wtorek listy uwierzy­
telniające od nowego ambasadora 
CSA w Djakarcie Greena i ko­
rzystając z okazji, powiedział mu 
wprost, że wojna w Wietnamie 
„okrywa hańbą naród amerykań­
ski”, oraz że stosunki indonezyj- 
sko-amerykańskie „nigdy dotych­
czas nie były tak złe, jak obec­
nie”.

Bez Francji ani rusz
We wtorek rano pięciu mini­

strów „szóstki” kontynuowało 
swe obrady w Brukseli. W tym 
drugim dniu obrad nie omawiano 
problemów zasadniczych, związa­
nych z kryzysem Wspólnego Ryn­
ku, raczej sprawy drugorzędne 
jak: rozwój negocjacji z Nigerią* 
Turcją, Marokiem itp. We wszyst­
kich tych sprawach „piątka4’ musi 
zwrócić się listownie do Francji 
z zapytaniem o jej stanowisko 
przed podjęciem jakiejkolwiek de 
cyzji.

Gaz łzawiący
W Greensboro (stan Alabama) 

policja użyła w poniedziałek ga­
zów łzawiących, aby rozpędzić 400 
demonstrantów, którzy protesto­
wali przeciwko podpaleniu przez 
rasistów dwóch kościołów murzyń 
skich.

Upały w Bułgarii
Od kilku dni utrzymuje się' w 

Bułgarii piękna słoneczna pogo­
da. Na południu kraju tempera­
tura dochodzi do 40 stopni. Sprzy­
jająca pogoda wpłynęła na zwięk 
szenie się napływu turystów za­
granicznych i bułgarskich do miej 
scowości nadmorskich. Upały wy­
wołały jednak w niektórych o- 
kręgach Bułgarii suszę. Podejmu­
je się szeroko zakrojoną akcję 
nawadniania pól uprawnych.

Turyści w opałach
Katastrofalne ulewy w północ­

nych Włoszech spowodowały ol- 
orzymie lawiny błota i kamieni, 
które, spadając z gór, zniszczyły 
tory kolejowe i drogi, zablokowa­
ły częściowo Przełęcz Brennerską, 
-powodowały wykolejenie pociągu 
Monachium — Rzym i wskutek 
przerwania arterii komunikacyj­
nych, spowodowały zablokowanie 
na granicy kilkudziesięciu tysię­
cy podróżnych i turystów.



Kierunki usprawnienia metod planowania 
i zarządzania gospodarką narodową

Omówienie przemówienia wsiępnego Stefana JędrycliowsLiego na IV plenarnym posiedzeniu PZP21

Przedstawiony przez Biuro 
Polityczne w referacie pro­
gram zmian w systemie piano 
wąnia i zarządzania — repre­
zentuje całość reform, dojrza­
łych i możhwych do wprowa­
dzenia w najbliższych latach 
w celu zwiększenia efektyw­
ności naszego gospodarowa­
nia.

Główne kierunki tych zmian 
to pogłębienie naukowych 

podstaw planowania, upo­
wszechnienie rachunku ekono­
micznego w planowaniu i za­
rządzaniu na wszystkich szcze 
blach, zapewnienie większej 
ciągłości planowania, zwięk­
szenie elastyczności w plano­
waniu i zarządzaniu gospodar­
ką, lepsze wzajemne zgranie 
i dostosowanie do siebie dy­
rektyw planu oraz systemu 
dźwigni i bodźców ekonomicz­
nych, udoskonalenie więzi po­
między interesem ogólnospo­
łecznym, a interesami i dąże­
niami posz:zególnych przed­
siębiorstw, zjednoczeń oraz ze­
społów i grup pracowniczych, 
co powinno sprzyjać rozwija­
niu inicjatywy w kierunku po 
prawy efektywności gospodar­
ki.

Pogłębieniu naukowego cha 
rakteru planowania służy m. 
in. nowa metoda planowania 
rozwoju nauki i techniki, któ­
rą zaczęliśmy już stosować w 
praktyce.

Zapoczątkowane w br. prace 
nad opracowaniem planów re­
konstrukcji techniczno - orga­
nizacyjnej branż i gałęzi gospo 
darki narodowej oraz nad ge­
neralnymi założeniami inwe­
stycji, zmierzają do pogłębie­
nia naukowych podstaw pla­
nowania w dziedzinie inwesty­
cji, wykorzystania zdolności 
produkcyjnych, programowa­
nia, rozmieszczenia i koncen­
tracji produkcji,- specjalizacji 
i kooperacji. Pogłębieniu nau­
kowego, efektywnego charak­
teru planowania służy też ści­
sła integracja planowania re­
gionalnego i przestrzennego. 
Czym dłuższy okres, na jaki 
opracowuje się plan, tym 
głębszych studiów i analizy 
naukowej wymaga przygoto­
wanie projektów planu.

Z pogłębieniem naukowego, obiek 
tywnego charakteru planowania 
wiąże się konieczność szerokiego 
wdrożenia rachunku ekonomicz­
nego, jako podstawowego instru­
menty, przy pomocy którego do­
konuje się wyboru pomiędzy róż­
nymi możliwościami. Jak w każ­
dej działalności ludzkiej, w pro­
cesach planowania i zaczadzania 
r.ie sposób uniknąć całkowicie 
subiektywizmu. Istnieje więc sze­
rokie pole różnic zdań i dysku­
sji. Chodzi o to, aby właśnie w 
dyskusji, przy pomocy konfron­
tacji danych i faktów, przy uo- 
mocy wielokrotnie sprawdzanego 
rachunku ekonomicznego, torowa­
ły sobie drogę najbardziej słusz­
ne decyzje.

Doskonalenie metod rozrachun­
ku ekonomicznego i coraz szersze 
wdrażanie go w naszą praktykę 
jest więc kapitalnym zagadnie­
niem doskonalenia systemu plano­
wania i zarządzania,

W ostatnich latach zostały oprą 
cowane metody ekonomicznej 
analizy efektywności przede 
wszystkim w dwóch dziedzinach 
— inwestycji i handlu zagra­
nicznego. Pilna jest potrzeba roz 
szerzenia i pogłębienia hadań 
efektywności w zakresie postępu 
technicznego, specializacH i ko­
operacji prod”kc^i, rozmieszcze­
nia produkcji w różnych za­
kładach.

Rozszerzenie zakresu stosowania 
rachunku ekonomicznego ściśle 
wiąże się z wariantowoścla w pla­
nowaniu. Porównanie pomiędzy 
różnymi, możliwymi wariantami 
rozwiązań, daje szersze pole dn 
działania rachunkowi ekonomicz­
nemu, pozwa’a na bardziej prze­
myślany i uzasadniony wybór bon 
cepcji. Z Dowodzeniem zaczynamy 
stosować to przy niektórych wiel­
kich inwestycjach — rozpatruje­
my różne wariantv lokalizacji za­
kładów przemysłowych.

W szerszym ujęciu wariantowe 
rozwiązania nie sa jeszcze dosta­
tecznie szeroko stosowane. Cho­
dzi jednak nie tylko o mniei ’uh 
hardziej kompleksowe warianty 
planów na szczeblu centralnym 
Chodzi o to, ahy różne warianty 
planów, snośińd których można 
by wybrać najbardziej efektywny, 
opracowywane były na szczeblu 
przedsiębiorstw, zjednoczeń oraz

terenowych rad narodowych. Mo­
że te stanowić podbudowę warian­
tów w Narodowym Planie Gospo­
darczym.

Dlatego II Plenum KC wy­
stąpiło z inicjatywą opracowy­
wania przez przedsiębiorstwa 
alternatywnych projektów pla­
nów na lata 1966—1970. Decy­
dujące znaczenie tej akcji po­
lega na wkładzie inicjatywy 
załóg w merytoryczne opraco­
wanie projektu planu. Z całą 
pewnością można powiedzieć, 
że opracowanie planów alter­
natywnych pozwoli urealnić 
ostateczny projekt planu in­
westycyjnego i zmniejszyć roz­
piętość pomiędzy zadaniami 
produkcyjnymi a wysokością 
postulowanych limitów inwe­
stycyjnych.

W wytycznych IV Zjazdu 
Partii, wzrost wartości pro­
dukcji przemysłowej w latach 
1966—1970 został określony na 
45—47 proc. W aktualnym pro­
jekcie planu 5-letniego tempo 
wzrostu produkcji przemysło­
wej zostało ustalone na 46,8 
proc, a wartość absolutna pro­
dukcji przemysłowej w r. 1970 
została przyjęta na poziomie 
wyższym o ok. 37 mld. zł, czyli 
o ok. 4 proc. Jeżeli to stało się 
możliwe — to niewątpliwie w 
dużej mierze dzięki dyskusji 
nad planem i zgłoszeniu przez 
wiele przedsiębiorstw planów 
alternatywnych, proponują­
cych zwiększenie produkcji w 
drodze wykorzystania we­
wnętrznych rezerw, bez ko­
nieczności powiększenia na­
kładów inwestycyjnych.

Tak np. na ogólną ilość 468 
przedsiębiorstw produkcyjnych 
MPC — 319 zgłosiło możliwość 
powiększenia produkcji, z cze­
go ponad 200 zakładów przy 
utrzymaniu ustalonego pozio­
mu inwestycji, a 28 zakładów 
zgłosiło nawet możliwość 
zwiększenia produkcji przy 
zmniejszeniu ustalonych na­
kładów inwestycyjnych. Dzię­
ki temu stało się możliwe m. 
in. zwiększenie produkcji stali 
o 200 tys. ton w 1970 r. i wzrost 
produkcji wyrobów walcowa­
nych o 120 tys. ton. W przemy­
śle paliw zwiększono plan pro­
dukcji węgla kamiennego ze 129 
min. ton do 132,7 min. ton w’ 
1970 r.; stało się to możliwe 
w dużej mierze dzięki wycią­
gnięciu wniosków z dyskusji 
nad planami alternatywnymi. 
W przemyśle chemicznym 
dzięki temu samemu uzyskano 
możliwość zwiększenia w dro­
dze intensyfikacji produkcji 
wielu wyrobów chemicznych.

W przemyśle lekkim dysku­
sja nad planami alternatyw­
nymi pozwoliła na podniesie­
nie zadań produkcyjnych, mi­
mo iż przedsiębiorstwa tej ga 
łęzi przemysłu osiągnęły już 
stosunkowo wysoki poziom 
wykorzystania zdolności pro­
dukcyjnych.

Nie wszystkie jednak pro­
pozycje planów alternatyw^ 
nych mogą być przyjęte w pro 
jekcie planu. Większość wnio­
sków z tzw. wersji inwesty­
cyjnej, tj. wymagających 
zwiększenia nakładów, nie 
może być przyjęta ze wzglę­
du na ograniczone możliwoś­
ci przesunięć nakładów. To sa 
mo dotyczy części wniosków7 
do tzw. wersji bezinwestycyj­
nej, zmierzających do przesu­
nięcia nakładów na lata wcześ­
niejsze. Niektóre z wniosków 
przewidują możliwość zwięk­
szenia produkcji przez lepsze 
wykorzystanie zdolności pro­
dukcyjnych. Np. podwyższenie 
współczynnika zmianowości w 
rejonach, w których już obecnie 
nie istnieje deficyt siły robo­
czej. Kierunek tych wniosków 
jest w zasadzie słuszny, ale ich 
realność zależy od ostatecznych 
wyników akcji deglomeracyj- 
ncj, które pozwoliłyby na wy- 
gospodarowanie odpowiednich 
zasobów siły roboczej.

Do szeregu wniosków zawar­
tych w planach alternatyw­
nych, których z różnych wzglę­
dów nie można obecnie przy­
jąć. ale które w zasadzie za­
wierają zdrowe koncepcie z 
punktu widzenia postępu tech­
nicznego i ekonomicznego, bę­
dzie sie w’racać w toku reali­
zacji planu 5-letniego i ro’pa- 
trywać je w zależności od po­
jawienia się nowych możliwoś­
ci i potrzeb.

Przytoczone przykłady świad 
czą o tym, że metoda planów 
alternatywnych powinna stać 
się integralną częścią systemu 
planowania wieloletniego i ro­
cznego. W przyszłości należy 
traktować ją jako metodę stałą 
a nie doraźną i ujednolicić me­
todykę sporządzania i analizy 
takich planów alternatywnych 
oraz ich zbiorczego ujmowa­
nia przez organa terenowe i 
zjednoczenia.

Problem wzmocnienia ciąg­
łości planowania wynika z ko­
nieczności zapewnienia właści­
wej perspektywy czasowej 
przy planowaniu i złagodzenia 
ujemnych skutków barier ka­
lendarzowych, odgraniczają­
cych od siebie poszczególne o- 
kresy planowania. Organa pla­
nujące, mające przed sobą ści­
śle zamknięty oltres planowy, 
mają naturalną tendencję do 
zamknięcia w tym okresie re­
alizacji jak największej ilości 
zamierzeń, nakładów i efek­
tów, zapominając często o per­
spektywie nawet najbliższych 
lat.

Na czołowe miejsce wysuwa się 
tu sprawa opracowania planu per­
spektywicznego na okres 15—20 
lat.

Wprawdzie w Komisji Planowa­
nia prowadzone były w latach 
poprzednich prace nad planem do 
r. 1975, a następnie do r. 1980 jed­
nakże nie zostały one zakończone. 
Trzeba będzie po zakończeniu 
prac nad planem na lata 1966— 
1970, wznowić je, wciągnąć do te­
go szeroki aktyw gospodarczy i 
naukowo-techniczny. Przewiduje­
my, że plan taki zostanie opraco­
wań}' do 1985 r. i będzie następ­
nie co 5 lat aktualizowani’ i prze 
dłużany o dalszy okres pięció'etni. 
Przy opracowywaniu planów 5- 
letnich chcemy stosować prakty­
kę jednoczesnego opracowywania 
ważnych wskaźników na dalsze 2 
lata — następujące po zakończe­
niu pięcioletniego okresu objętego 
planem. Wreszcie chcemy utrzy­
mać na stałe i rozszerzyć zakres 
stosowania zapoczątkowanej już 
metody planowania dwuletniego.

Ważnym kierunkiem doskona­
lenia systemu planowania i za­
rządzania jest zapewnienie więk­
szej elastyczności w tej dziedzinie. 
Chodzi głównie o elastyczność 
w realizacji planów wieloletnich 
1 rocznych.

Doświadczenia wskazują, że ist­
nieje kilka głównych przyczyn od 
chyleń w realizacji planu w sto­
sunku do wyznaczonych zadań. Są 
to zmienne warunki atmosfe­
ryczne, zmienne warunki kształ­
towania się koniunktury i cen na 
rynku światowym i odmienne w 
stosunku do założonego w planie 
kształtowanie się popytu ze stro­
ny ludności na towary i usługi.

Ponieważ wpływu tych czynni­
ków zmienności nie da się często 
od razu uchwycić w samym pla­
nie, konieczne jest zapewnienie 
warunków elastycznego dostoso­
wania planu do zmieniających się 
zewnętrznych i w*ewnętrznych wa­
runków jego realizacji. W tyni 
celu trzeba posiadać odpowiednie 
rezerwy. Dlatego referat Biura Po 
litycznego kładzie powa’żny nacisk 
na umocnienie i rozszerzenie sy- 
demu rezerw.

W planowaniu rolnictwa 
istotnym elementem jest m. in. 
stosowana u nas od paru lat 
ostrożna metoda szacowania 
plonów.

Elastyczność planowania 
handlu zagranicznego w prak­
tyce wyraża sie w tym. że każ­
dy plan roczny wnosi poważne 
korekty w stosunku do zadań 
ustalonych dla danego roku w 
planie pięcioletnim. Proponowa 
ne w referacie Biura Politycz­
nego dalsze zmiany w syste­
mie planowania handlu zagra­
nicznego maja na celu dalsze 
zwiększenie elastyczności w tej 
dziedzinie, szybsze dostosowy­
wanie produkcji eksportowej 
do zmieniaiacych sie warun­
ków na rynkach zagranicznych, 
korzystne zastępowanie w im­
porcie jednych towarów inny­
mi. inicjowanie produkcji na 
eksport powiązanej z dodat­
kowym importem itd

Nieco dłużej chcialbym za­
trzymać sie na problemie 
zwiększenia elastyczności w 
dostosowywaniu produkcji do 
zmieniającego sie popytu — 
zarówno na rvnku wewnętrz­
nym iak i na eksport.

Plan bowiem powinien u- 
wzgłędniać kształtujące się 
tendencje popytu i to jest je­

go główna podstawa wyj­
ściowa.
Jeszcze w listopadzie 1965 r. 

ustaliliśmy zasadę podejmo­
wania produkcji jedynie na 
zamówienie odbiorców. Pro­
dukcja. nie oparta na konkret­
nych zamówieniach, podejmo­
wana na ryzyko producenta, 
może być traktowana tylko 
jako wyjątek. Zasada ta była 
rozwijana i precyzowana w 
szeregu aktów normatywnych 
wydanych od tego czasu. Szcze 
gółowe planowanie asortymen­
towe na szczeblu centralnym 
zostało na tyle ograniczone, że 
nie powinno przeszkadzać zjed 
noczeniom i przedsiębiorstwom 
w dostosowywaniu produkcji 
do konkretnych potrzeb od­
biorców.

W praktyce pewną przeszko­
dą mogą być limity zatrudnie­
nia i funduszu płac, ustalane 
w określonej proporcji do 
wartości produkcji globalnej. 
Trudności te powinny być u- 
sunięte przy przechodzeniu na 
nowe mierniki produkcji prze­
mysłowej. lepiej wyrażające 
istotny wkład pracy żywej w 
produkcję. Również zniesienie 
akumulacji, jako wskaźnika 
dyrektywnego i zastąpienie jej 
wskaźnikiem rentowności — 
powinno usunąć obawy przed 
podejmowaniem produkcji, 
przynoszącej mniejszą akumu­
lację, a potrzebnej na rynku.

W tych dziedzinach, w których 
jest to ekonomicznie uzasadnione, 
idziemy dalej. Propozycja całko­
witego zwolnienia usług dla lud­
ności i rolnictwa od limitów za­
trudnienia i funduszu płac umo­
żliwi od tej strony pełne dostwo- 
.wanie tempa wzrostu usług i ick 
struktury do zapotrzebowania na 
nie. W przemyśle lekkim już od 
kilku lat podstawą kształtowania 
operatywnych kwartalno-miesięcz- 
nych planów przedsiębiorstw są 
konkretne zamówienia przedsię­
biorstw handlowych, oparte na 
ocenie przez handel kształtowania 
się popytu. Przyjęcie takiej za­
sady powoduje w praktyce ko­
nieczność dokonywania korekt po 
szczególnych elementów planu 
rocznego.

Ważną rolę we wzajemnym do­
stosowywaniu podaży i popytu 
powinna odgrywać polityka cen. 
Z jednej strony powinna ona toto 
wać drogę długofalowym tenden­
cjom gospodarki, jak np. przecho 
dzenie w coraz większej mierze 
z włókien naturalnych na synte­
tyczne, upowszechnienie nowych 
materiałów, czy też zmiana struk­
tury konsumpcji w kierunku 
zwiększenia udziału trwałych 
dóbr konsumpcyjnych. Z drugiej 
zaś powinna rozwiązywać proble­
my bieżącego dostosowania po­
pytu i podaży niektórych arty­
kułów.

Przy kształtowaniu cen mnsimy 
pamiętać o konieczności zapew­
nienia rentowności produkcji ryn­
kowej. Utrzymywanie na dłuższą 
metę deficytu w produkcji okre­
ślanych artykułów rynkowych nie 
sprzyja rozwojowi ich produkcji i 
prowadzi da niedoborów na ryn­
ku. Tam, gdzie ważne względy 
społeczne lub ekonomiczne uza­
sadniają utrzymanie ceny deficy­
towej, państwo przyznaje przed­
siębiorstwom dotację na pokry­
cie deficytu.

Mając na uwadze interes kon­
sumentów i gospodarki, musimy 
konsekwentnie dążyć do utrzy­
mania stałej wartości pieniądza, 
stabilnego poziomu kosztów utrzy­
mania. Niezbędne zmiany cen arty 
kułów rynkowych powinny się 
wzajemnie wyrównywać lub bi­
lansować z korzyścią dla konsu­
mentów.

W żadnym razie nie możemy 
zgodzić się na żywiołowy nie­
kontrolowany przez państwo 
ruch cen, lub na swobodne 
kształtowanie się cen towarów 
rynkowych, w zależności od 
podaży i popytu. Tego rodzaju 
zjawiska, mogą mieć w naszym 
svstemie tylko charakter mar­
ginesowy, odnoszący się do 
rynku targowiskowego, lub do 
beznośrednich obrotów miedzy 
drobnymi wytwórcami, a ind- 
riścią. a w handlu uspołecz­
nionym — dotyczyć jedynie ta­
kich artykułów, których ceny 
ze względu na ich sezonowi’ 
charakter — musza sie zmie­
niać nięfnal z dnia na dzień. 
Dotyczy to np. warzyw i owo­
ców.

Natomiast określone i kon­
trolowane zwiększenie elastycz 
ności w naszej polityce cen w 
interesie lepszego dostosowa­

czeń, resortów i rad narodo­
wych a możliwościami ich za­
spokojenia.

Proponowane w referacie 
Biura Politycznego, pewne o- 
graniczenie ilości wskaźników 
dyrektywnych, zmiany w sy­
stemie finansowania przedsię­
biorstw i zjednoczeń, w syste­
mie planowania i finansowania 
inwestycji 1 budownictwa, 
wprowadzenie oprocentowania 
środków trwałych, zmiany w 
systemie boflźców ekonomicz­
nych i w systemie, cen — mają 
na celu złagodzenie tych roz­
bieżności przez pobudzenie ten 
dencjl przeci-wstawnych tym, 
które zagrażają równowadze 
gospodarczej kraju.

Szereg problemów nie może 
być rozwiązywanych przez sa­
me przedsiębiorstwa, wzajem­
nie od siebie izolowane. Umoc­
nienie roli zjednoczeń, jako or 
ganizacji gospodarczych gru­
pujących przedsiębiorstwa o 
zbliżonym charakterze produk 
cji umożliwi rozwiązanie sze­
regu problemów, wymagają­
cych wspólnego działania.

Zdajemy sobie sprawę, że 
program zmian w systemie 
planowania i zarządzania go­
spodarką narodową, który 
przedstawiamy w referacie 
Biura Politycznego nie rozwią 
zuje wszystkich problemów i 
nie wyczerpuje wszystkich 
możliwości. Zawiera on to, co 
— w rezultacie szczegółowego 
rozpatrzenia i dyskusji — uzna 
liśmy za dojrzałe do Realizacji 
w okresie najbliższych kilku 
lat. Nie zamyka to drogi do 
dalszych prac i poszukiwań, 
mających na celu usprawnie­
nie funkcjonowania gospodar­
ki.

W najszerszym zakresie pro­
wadzi się obecnie eksperymen­
ty w przemyśle elektromaszy­
nowym oraz w budownictwie 
mieszkaniowym. Najbardziej 
długotrwały i najlepiej prze­
analizowany jest eksperyment 
zakładów A-3 we Włochach.

Ogólne zasady eksperymen­
tu polegają na: zastosowaniu 
nowego miernika produkcji — 
ceny normatywnej opartej o 
pracochłonność technologiczną 
i zaszeregowanie robót; ustale­
niu dla przedsiębiorstwa jedy­
nie dwóch syntetycznych 
wskaźników dyrektywnych —• 
wskaźnika wzrostu wydajnoś­
ci pracy oraz wskaźnika udzia­
łu załogi w zysku; uzależnie­
niu planowanego funduszu 
płac od planu produkcji w ce­
nach normatywnych i dyrek­
tywnego wskaźnika wydaj­
ności; powiązaniu działania 
bodźców z zaangażowaniem 
środków trwałych i obroto­
wych poprzez uzależnienie u- 
działu załogi w zyskach od ren 
towności, rozumianej jako sto­
sunek przyrostu zysku do war 
tości środków trwałych netto 
i środków obrotowych; spłaca­
niu kredytu na inwestycje z 
zysku, a nie z odpisów amorty­
zacyjnych.

Doświadczenia eksperymen­
tu są na ogół pozytywne. Tem­
po wzrostu wydajności pracy 
produkcji i wykonanie planu 
asortymentowego jest wyższe 
niż gdzie indziej. M.in. w opar­
ciu o pozytywne wyniki tego 
eksperymentu zostały opraco­
wane i wprowadzone w życie 
zasady eksperymentalnego dzia 
łania w kilkunastu zakładach 
przemysłu elektromaszynowe­
go, m.in. w WSK — Mielec, 
M-8 w Bielsku, M-7 w Tarno­
wie, T-9 w Radomiu i w Pa- 
fawagu we Wrocławiu. Mają 
one charakter kompleksowy.

Eksperyment w zakresie przed­
siębiorstw wydzielonych dla pro­
dukcji eksportowej polega na 
wprowadzeniu dogodniejszych wa­
runków gospodarowania. Poprawa 
w dziedzinie produkcji eksporto­
wej — z punktu widzenia handlu 
zagranicznego — była stosunkowo 
skromna. Wystąpiła wyraźnie 
sprzeczność pomiędzy powszechnie 
obowiązującymi przepisami, we­
dług których musiały działać zjed­
noczenia, uprawnieniami 51 za­
kładów i wydziałów wydzielonych 
dla produkcji eksportowej. Eks­
peryment ten wymaga przeprowa­
dzenia ponownej oceny i usunię­
cia istniejących niedociągnięć 1 
braków, aby jego właściwe zało­
żenia mogły być w pełni zreali­
zowane i przynieść spodziewane 
efekty.

Celem rozpoczętego w 1964 r. 
eksperymentu w budownictwie

Dokończenie na str. 3

nia popytu i podaży towarów 
i usług jest konieczne.

Oprócz cen również inne 
instrumenty ekonomiczne 
winny być przez nas umie­
jętniej i szerzej wykorzysty­
wane dla lepszego dostoso­
wywania produkcji do popy­
tu ze strony ludności. Doty­
czy to funduszu premiowego, 
polityki kredytowej, bieżącej 
polityki inwestycyjnej ułat­
wiającej drobne i szybkoren- 
tujące się inwestycje ilp.
Następna sprawa to lepsze 

■wzajemne zgranie i dostoso­
wanie dyrektyw planu oraz 
systemu dźwigni i bodźców 
ekonomicznych, przy pomocy 
których oddziaływujemy na 
kierunki ekonomiczne’! dzia­
łalności przedsiębiorstw. Nie 
chodzi tu o podważenie, ani 
osłabienie systemu centralne­
go planowania. Stanowi on 
istotną przewagę gospodarki 
socjalistycznej nad gospodarką 
kapitalistyczną i jest jednym 
z czynników ustrojowych, któ­
ry daje nam szanse zwycię­
stwa we współzawodnictwie 
gospodarczym między dwoma 
światowymi systemami. To nie 
ulega żadnej wątpliwości. Stąd 
też biorą się specjalne zaciekłe 
ataki na samą zasadę i na 
praktykę centralnego plano­
wania, podejmowane przez 
ośrodki wrogie socjalizmowi.

Utopijny charakter, przynaj- 
ntniej na obecnym etapie rozwoju 
społeczno-gospodarczego, mają 
marzenia o tym, aby stworzyć jed 
nolity system automatycznie dzia­
łających samoregulatorów życia 
ekonomicznego, który usunie po­
trzebę istnienia elementów bez­
pośredniej dyrektywności w pla­
nowaniu i przekształci centralny 
organ planowania w rodzaj insty­
tutu naukowego.

Nierealistyczne i wsteczne w 
swej istocie są koncepcje dosto­
sowania funkcjonowania gospodar 
ki socjalistycznej do czysto teore­
tycznego schematu XIX-wiecznej 
rynkowej gospodarki kapitalistycz 
nej, ze specyficznym dla niej dzia­
łaniem praw ekonomicznych.

Chodzi nam o takie reformy w 
systemie planowania i zarządza­
nia, które doprowadzą do opty­
malnego współgrania pomiędzy dy- 
rektywnością centralnego planowa 
nia a oddolną inicjatywą, pomię­
dzy systemem dyrektyw a syste­
mem dźwigni ekonomicznych i 
bodźców, oddziaływujących na 
przedsiębiorstwa i na zespoły pra­
cowników.

Ostatecznym celem działalności 
gospodarczej w ustroju socjali­
stycznym, jest jak najlepsze za­
spokojenie stale rosnących potrzeb 
społecznych. Chodzi nie tylko o 
bieżące zaspokojenie potrzeb, ale 
i o stały wzrost poziomu ich za­
spokojenia — zarówno ze względu 
na wzrost liczby ludności, jak i 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca.

Doświadczenia naszego pla­
nowania wskazują, że na obec­
nym etapie rozwoju w naszej 
gospodarce istnieją jeszcze sil­
ne tendencje ekstensywne, któ 
re stanowią potencjalną groź­
bę naruszenia równowagi go­
spodarczej. Do takich tenden­
cji należy zaliczyć przede wszy 
stkim:

■ tendencję do rozszerzenia 
produkcji i usług w oparciu o 
wysoki wzrost zatrudnienia i 
— co za tym idzie — funduszu 
płac — przy niedostatecznym 
wzroście wydajności pracy.

IR tendencję do osiągania 
wzrostu produkcji, a także za­
spokojenia potrzeb w sferze 
nieprodukcyjnej, drogą nad­
miernego zwiększenia inwesty­
cji ponad realne możliwości 
kraju, co powoduje nieuzasad­
nione i szkodliwe rozszerzanie 
frontu inwestycyjnego.

■ tendencję do nadmiernego 
rozszerzenia importu, szczegól­
nie z trudnych dewizowo kie­
runków, bez jednoczesnego 
stworzenia możliwości pokry­
cia tego importu dodatkowym 
eksportem.

Zadaniem centralnego pla­
nowania jest więc przeciwdzia 
łać tym szkodliwym tenden­
cjom i stąd konieczność ogra­
niczenia nadmiernego wzrostu 
zatrudnienia pr^ez limitowanie 
funduszu płac, limitowania 
uodstawowej części nakładów 
inwestvcyjnvch i regulowania 
ich ogólnego poziomu, limito­
wania importu w dostosowaniu 
go do aktvalnvch możliwości 
eksportowych. W tych dziedzi­
nach nowstaia też największe 
rozbieżności między postulata­
mi przedsiębiorstw, zjedno­



Przemówienie S. Jędryehowskiego
Dokończenie ze str. 2

jest zwiększenie koncentracji ro­
bót, skrócenie cykli budowy, po­
prawa jakości, obniżka kosztów i 
zmniejszenie prac manipulacyj­
nych. Udział załogi w zysku oraz 
wielkość premii dla kierownictwa 
uzależnione zostały od ilości i ter­
minowości wykonania zadań rze­
czowych. Jakość wykonywanych 
robót oraz ich terminowość zabez­
pieczone zostały systemem wyso­
kich kar umownych. Wg wstęp­
nych danych dotychczasowe re­
zultaty są zadowalające. W br. 
rozszerzono zasady eksperymentu 
na 21 przedsiębiorstw wobec 9 w 
roku ub. Przystąpiono również do 
realizacji drugiego etapu ekspery­
mentu, tzn. przejmowania od in­
westora jego obowiązków, łącz­
nie z opracowaniem dokumenta­
cji projektowo-kosztorysowej. W 
związku z pozytywną wstępną o- 
ceną wyników tego eksperymentu 
proponujemy wprowadzenie jako 
zasady w budownictwie ogólnym 
jednofazowego rozliczania obiek­
tów.

Inny, zasługujący na uwagę 
eksperyment, prowadzony przez 
Poznańskie Zjednoczenie Budów 
nictwa, polega na zastosowaniu 
jako nowego miernika produk­
cji budowlano - montażowej, 
wartości produkcji po potrące­
niu kosztów materiałów bezpo­
średnich.
Warto także wspomnieć o eks­

perymencie, prowadzonym — od 
roku 1961/62 — w 15 PGR woje­
wództw: poznańskiego, łódzkiego 
i warszawskiego. Kierownicy 1 sa­
morządy tych gospodarstw mają 
prawo samodzielnego określenia 
kierunków i rozmiaru produkcji 
oraz wyników finansowych w o- 
parciu o dwa wskaźniki — wskaź 
nik udziału nakładów w docho­
dach brutto i limit funduszu płac.

Eksperymentowanie powin­
no w dalszvm ciągu stanowić 
ważna i stale stosowaną meto- 
’de usprawnienia systemu za­
rządzania i planowania. Wy­
maga jednak prowadzenia o- 
kreślonej polityki, lepszego

•precyzowania celów i kierun­
ków eksperymentu, systema­
tycznej kontroli ich wyników i 
podejmowania na czas decyzji 
o uogólnieniu wniosków z eks­
perymentów. które dały pozy­
tywne wyniki.

Nawet najlepszy system pla­
nowania i zarządzania gospo­
darki narodowej może stwo­
rzyć jedynie ramy, które wy­
pełnione muszą być żywą tre­
ścią pracy całego naszego ak­
tywu gospodarczego i partyj­
nego. O ostatecznych wyni­
kach naszej pracy, o efektach 
gosnodarczych decydują nie 
tylko metody planowania, 
dźwignie i bodźce ekonomicz­
ne oraz takie czy inne formy 
organizacyjne. O tych efektach 
decydować bedzie merytorycz­
na treść nracy wszystkich 
ogniw naszej gospodarki i po­
ziom kadr kierowniczych.

Przebieg procesu wprowa­
dzania zmian w systemie pla­
nowania i zarządzania i jego 
konkretne efekty zależeć beda 
od politycznej i organizator­
skiej działalności naszych or­
ganizacji i instancji partyjnych 
oraz od aktywności, organiza­
cji społecznych i zawodowych, 
a zwłaszcza związków zawodo­
wych oraz organizacji NOT.

W szczególności chodzi tu o 
poszukiwanie rezerw produk­
cyjnych, rozwój postępu tech­
nicznego. nadawanie współza­
wodnictwu pracy treści i kie­
runków, odpowiadających ak­
tualnym potrzebom gospodar­
ki, przeglądy społeczne waż­
nych odcinków działalności go 
spodarczej przedsieborstw. 
Istotne jest aby organy planu­
jące wszystkich szczebli wni­
kliwie ustosunkowywały sie do 
uwag i propozycji zgłoszonych

przez samorząd robotniczy o- 
raz organizacje społeczne i za­
wodowe.

Dzisiejsze plenum Komitetu 
Centralnego, nakreślające kie­
runki usprawnienia metod pla 
nowania i zarządzania gospo­
darką narodową powinno więc 
być także punktem wyjścia dla 
analizy i oceny nie tylko sa­
mych metod, ale i merytorycz­
nej treści zadań, które przed 
nami stoją i sposobów ich rea­
lizacji.

Pełny tekst przemówienia 
wstępnego Stefana Jędrychow- 
skiego zamieszcza dzisiejsza 
„Trybuna Ludu”. (PAP) 

Nowy statek dla Chin
W stoczni szczecińskiej im 

A. Waryńskiego podniesiono 
We wtorek banderę na zbudo­
wanym dla Chin lO-tysięczni- 
ku „Gianjin” — co w języku 
chińskim znaczy „Naprzód”. 
Jest to 7 statek ze Szczecina 
dla chińskiego armatora i 111, 
wyprodukowany w tej stoczni 
w Polsce Ludowej.

W uroczystości podniesienia 
bandery uczestniczył ambasa­
dor ChRL w Polsce — Wang 
Kuo-chuan.

GŁOS WIELKOPOLSKI reda- 
gv1<= Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19.
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst 
kle działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa", Druk: Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka.
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Książka to niewielka, ale jakże 
ciekawa. Boć przecież nasza wie­
dza o Ameryce Południowej Jakaż 
ciągle uboga, a zwłaszcza o tak 
specyficznym zagadnieniu jak ży­
cie religijne na tym kontynencie. 
Mowa o książce Jana Drohojow- 
skiego „Religie i wierzenia w ży­
ciu Ameryki Łacińskiej”.

Wszystkich nas Jakoś obchodzi 
skąd wziął się człowiek, jak wy­
glądali nasi prapradziadowie l Ich 
świat. Na te problemy odpowia­
da nauka zwana paleontologią, a 
bardzo popularnym wykładem tej 
nauki (dla masowego czytelnika) 
jest książka Zofii Kielan Jawo­
rowskiej „Czterysta milionów lat 
historii kręgowców”.

Wszystkich rozmiłowanych w 
literaturze pamiętnikarskiej zachę­
camy do przeczytania „Notatnika 
krakowskiego” Franciszka Kleina, 
w którym znajdą sylwetki takich 
postaci jak Stryjeńska, Wyczół­
kowski, Wyspiański, Dunikowski 
jak i wiele obserwacji krakow­
skich obyczajów z okresu półwie­
cza.

Ponadto ukazały się: Władysław 
Rymkiewicz „Tuzy stu pod Do­
brą”, Czesław Kupisiewicz „Nie­
powodzenia dydaktyczne”, „Sta­
nisław Nowakowski” (praca zbio­
rowa), J. Gonczarski i J. Mal­
czewski „Czwarta przeciwpancer­
na”, Zofia Szleyen „Mistral w do­
linie”, Bela A. Lengyel „Lasery”, 
Eugene Schreider „Biometria”, 
Lucjan Bogusławski „Korektora 
drukarska i wydawnicza” Jarosław 
Markiewicz „Stadion słoneczny”, 
..Zatrudnienie absolwentów szkół 
wyższych — Informator”, „Ustrój 
adwokatury”, M. P. Dołuchanow 
„Rozchodzenie się fal radiowych”, 
A. Konowrocki „Zarys maszyno­
znawstwa rolniczego, t. I”, Roman 
Suszko „Wykłady z logiki formal­
nej”.
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Trochę podobna syłuacia jak z grafika.
Wystawa poznańskiej grafiki nie do­
szła do skutku w Katowicach, no i 

oglądaliśmy ja ponownie w Poznaniu; po­
kaz rzeźby nie został zrealizowany w To­
runiu, no I obecn!e w „Arsenale” mamy 
sekcyjna wystawę rzeźbiarzy. Ponadplano­
wa, zorganizowana na predce, składaiaca 
sie też z prac po części eksponowanych już 
w naszych galeriach.

iWSM Ładna rzeźba 
i terenowy reportaż

Znajac jednak lei pierwotne przeznacze­
nie, trudno podnosić to jako zarzut. Coś zu­
pełnie innego niepokoi bowiem na lei wy­
stawie — ogromna, nadajaca fon całości 
przewaga prac z gruntu cepeliowskich, bar­
dzo „ładnych", stylizowanych, ozdobnych. 
Mamy też pewien obowiązujący dziś po­
wszechnie model cepeliowskiej ludowości 
I stylizacji, pomieszanie rzeźby z rzemiosłem 
artystycznym, to wszystko co czyni z niej 
tylko zabawo forma, faktura, kolorem, styli­
zowaniem.

Nie sposób nie dostrzec w pracach Anny 
Rodzińskiej Czesława Woźniaka, Józefa

Kaliszana, Edwarda Smolibowskiego czy Jó­
zefa Murlewskiego dużej pomysłowości, 
dobrego smaku i kultury rzeźbiarskiej, ale 
zdaje sie. że czynią oni z tego wręcz za­
sadę. że w tym widza pryncypia swej twór­
czości. Kilku zaledwie wystawców wychodzi 
poza te stylistykę: Jan Berdyszak, Benedykt 
Kasznia, Bazyli Woytowicz, Jerzy Sobociń­
ski.

Nie chciałbym być źle zrozumiany, nie 
czynie tu zarzutu generalnego z samego 
estełycyzmu, ale wydaje mi sie, że plastyka 
prezentowana w poważnej galerii wystawo­
wej powinna zasadniczo czymś różnić sie, 
od tej popularnej ze sklepów „Cepeli", że 
musi ona jednak być sztuka serio. Dobry 
smak, zręczność, fon odświeżającej prze­
kory to jeszcze mało. Plastyka na pewno po­
winna też bawić oko, dekorować, ozdabiać,

ale główna iei rola jest przecież wyrażanie 
świata, a nie tylko ozdabianie go.*
\A/ „Empiku" wystawa prac Henryka
’ ’ Derwicha i Danuty Cholewczyńskiej- 

Derwichowej. Derwicha znamy wszyscy ja­
ko rysownika satyrycznego, plasłyka-dzien- 
nikarza. Teraz wystawił on jednak rysunki, 
leżące poza jego dotychczasowa specjaliza­
cja, pejzaże, szkice i notatki z krajobrazu 
miasteczek Wielkopolski. I w nich pozosłaje 
jednak Derwich dziennikarzem, reporterem. 
Notuje tylko obiekfywnie, osadza sie w rea­
liach, opisuje. Danuta Cholewczyńska-Der- 
wichowa eksponuje kilka serii monotypii — 
kwiaty, martwe natury, pejzaże. Kilka spo­
śród nich „Kwiaty VI" czy „Rzeźb II" świad­
czą o jej kolorystycznej wrażliwości i wczu­
cia sie w konwencie postkapistowska, nie­
zbyt dziś już jednak przecież pasjonuiaca.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Było to duże, podłużne pomieszczenie, z szerokimi i ni­
skimi oknami. Nie padały tu promienie księżyca i zorien­
towałem się, że wychodzą na wschód. W środku pokoju 
rysowała się sylwetka urządzenia przypominającego pięć 
średniowiecznych alchemików: na czterech cienkich wspor­
nikach stożkowy dach z rura uchodzącą w sufit. Pod oknami 
— szerokie stoły i na nich zobaczyłem doniczki z roślinami. 
Ich liście i łodygi rysowały się na tle srebrzystych okien.

Długo stałem nieruchomo w otwartych drzwiach i nad­
słuchiwałem. Ni jednego szmeru. Ni westchnienia ani sze­
lestu. Powietrze i tu było słęchłe. Widać dawno w tym po­
mieszczeniu me było ludzi.

Przy świetle latarki stwierdziłem, że podłoga fest uło­
żona z desek.

„Ten pokój nie jest kontrolowany" — uznałem i niewiele 
myśląc wyszedłem. Pomieszczenie wyglądało na oranżerię. 
To, cc się wznosiło pośrodku, okazało sie zwykłym piecem, 
na którym słały metalowe kufy. Donice na stołach były 
rzeczywiście z roślinami. Ale nawet w półmroku zrozu­
miałem, że to niezwyczajne rośliny. Ich liście nie były 
zielone. Przy świetle elektrycznej latarki wydały mi się 
żółle.

Nie wytrzymałem I podszedłem do jednej z doniczek, 
dotknąłem ręka rośliny. Łodygi i liście były sztywne jak 
gruba skóra. Przy nacisku łamały sie z cichym trzaskiem.

Wszystko co tu rosło było równie twarde i nierzeczy­
wiste. Pod liśćmi jednej z roślin zobaczyłem jakieś owoce, 
które były twarde i zwarte choć z wyglądu przypominały 
pomidory. Wyciągnąłem z kieszeni nóż, przeciąłem łodygę 
i schowałem zdobycz do kieszeni.

Zegar wskazywał trzecia piętnaście, kiedy podszedłem 
do drzwi w prawym rogu oranżerii. Były półotwarte. Nie 
od razu zorientowałem się, gdzie sie znajduję, kiedy wy- 
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szedłem na dwór. Budynek słał w kacie obszernego, oto- 
czonego wysokimi ścianami placu. Rozchodziły sie one pod 
kałem prostym i skrywały za koronami drzew. Poznałem 
te drzewa: palmy, te same, które zawsze widziałem wycho­
dząc z laboratorium.

Żadnych wątpliwości, to właśnie była „oaza szkarłatnych 
palm". Jednakże teraz bardziej przypominała ogromny 
cmentarz, na którym znajdowało się niewiele drzew.

To pełne ciszy piaszczyste pole ze zmartwiała roślin­
nością wydawało się w promieniach zachodzącego księ­
życa nierzeczywistym przywidzeniem. Nie było tu rzeź- 
wiacei świeżości, nie było zapachu zieleni i kwiatów, wil­
goci, ni butwienia. Wolno szedłem między grządkami — 
mogiłami i miałem wrażenie, że nie rośnie na nich praw­
dziwy chruśniak, ale jakiś sztuczny, zrobiony z dziwnego 
suchego i sztywnego materiału. Wiele razy dotykałem re­
kami liści i łodyg i zawsze instynktownie je cofałem, dla­
tego że rośliny, sztywne i twarde, sprawiały wrażenie wy­
schłych trupów.

Szedłem po tym zadziwiającym ogrodzie, zapomniałem 
już o trudnej drodze, która przebyłem, nie myśląc jak będę 
wracał z powrotem. Gubiłem sie w domysłach próbując 
zrozumieć, jak i dlaczego był założony ten straszny, prze­
ciwny naturze ogród roślinny, który w księżycowej po­
świacie nie miał granic I który lak bardzo przypominał 
cmentarz w pustyni. Martwy ogród w pustyni, wysokie, 
mogiłom podobne przodki, dalekie sylwetki palm, głęboki 
piasek i lekki chrobot nieruchomeao listowia stwarzał wra­
żenie, jakbym znalazł się w zaświatach, w krainie zmar­
łych, w pozagrobowym świecie roślin.

(cdn)

“t
Dna 26 Hpca 1965 r., po ciężkich cierpieniach, 

zasnął w Bogu mój ukochany mąż, ojciec, brat 
i dziadek, przeżywszy lat 83, śp.

Marian Drouet
major rez. WP, inwalida wojenny, długoletni 
pracownik Państwowego Zakładu Ubezpieczeń 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm. 

o godz. 15.15 z kaplicy cmentarnej ha Juniko- 
wie.

W głębokim smutku i bólu pogrążona 
RODZINA

Poznań, Mosina
Ipswich (Anglia), Warszawa, Kalisz. 3852

■ t
Dnia 26 lipca 1965 r., zmarł opatrzony Sakra­

mentami św., śp,

dr Józef Slebioda
b. długoletni pow. lek.wet. w Lesznie, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Wielkopolskim Krzyżem Powstań­

czym, Srebrnym Krzyżem Zasługi.
Zył lat 80. Odszedł nasz najlepszy i najwier­

niejszy przyjaciel — ukochany mąż. ojciec 
1 dziadek.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Lesznie.

W głębokim żalu i żałobie pogrążona
RODZINA

387(10

— t ————
Dnia 25 lipca 1965 roku, zmarł nagle długo­

letni członek Cechu, śp.

Sylwester Jankiewicz
mistrz malarski.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

ZARZĄD
Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.

K5385----------------------------------1--------------------------------------

Dnia 25 lipca 1965 r„ zmarła, śp.

Zofia Degórska
z Chełmikowskich

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Strapieni
SYN, SYNOWA, WNUKI I LODZ1NA

38508

Praca
Zatrudnię 
Stanisław 
Poznań,

zaraz zduna.
Kaźmierczak, 

Głogowska 113
m. 2, od godz. 16—18.

37968

Przyjmę do dziecka po­
moc domową, wiek 16— 
18 lat. Inż. Jakubowski, 
Wrocław 21, Modrzew­
skiego 9. K5320

Opiekunka do dziecka (9 
miesięcy), na 8 godzin 
dziennie potrzebna. Po­
znań, 23 Lutego 29/33, kl. 
„B”, m. 24, godz. 16—20. 

3677g

Sprzedaż
Wirówki do mleka z 2- 
letnią gwarancją sprze­
dam. Jezierski, Opaleni-
'a. Młvńska 11. 3516g
Sprzedam Jawę 175, stan 
idealny, ściegiennego 137

Oczka róż, bardzo tanio 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 3571g.

Sprzedam jacht „Motyl” 
(w budowie). Marcelińska 
21. LOK, godz. 18—19.

35728

Samochody
Sprzedam samochód „Mo 
skwicz - 407”. Leszno, ul. 
Zielona 11 m. 5.

LoKale
Zamienię parcelę na • 
Grunwaldzie, na wyłączo ; 
ny pokój, kuchnia, łazien • 
ka. Oferty Biuro Ogło- » 
szeń, Grunwaldzka 19 dla J 
3311g. :

ZŁOM ZŁOTY
SPRZEDASZ

W SKLEPIE „VERITA«
Poznań, nl. Kantaka Ki

K4852

ą/w^RadioZTkuwizii
RADIO PROGRAM I: 8.05 Muz. 1 aktualn.?

Dnia 25 lipca 1965 r„ zmarł po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy 51 lat,

ZYGMUNT KULCZEWSKI 
długoletni oddany pracownik i serdeczny 

kolega.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 lioca o go­
dzinie 16.15 na cmentarzu na Jurfikowie.

ZARZĄD DRÓG, MOSTÓW i Z1EIFNI 
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

WSPÓŁPRACOWNICY
K5386

Dnia 24 lipca 1965 r., zmarł długoletni pra­
cownik naszego Zakładu

Jan Spodzieja
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego pracowni­

ka i serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci I

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28. VII. 
1965 r. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
ulicy Bluszczowej.

ZAKŁAD ENERGETYCZNY 
POZNAŃ — MIASTO

M5388

Dnia 25 lipca 1965 r.. zmarł nagle, długoletni 
członek naszej Spółdzielni

Sylwester Jankiewicz
mistrz malarski

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie

RADA, ZARZĄD 1 PRACOWNICY 
Rzem. Spółdzielni Zaopatrzenia ' Zbytu 
Surowców i Prac Malarskich w Poznaniu.

M5387

od godz. 16. 3569g

Młode małżeństwo poszu • 
kuje pokoju. Gwarancja ■ 
wyprowadzenia się. Ofer ; 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun- ! 
wałdzka 19 dla 3303m. ■

Dnia 26 lipca br. zmarła po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza droga i kochana siostra, szwagierka, 
ciocia i kuzynka, śp.

Pelagia Karpińska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 lip­

ca br. o godz. 15.15 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
SIOSTRY. BRACIA I RODZINA

Poznań, Warszawa, Legionowo, Tuchola.
K5407

Dnia 27 lipca 1965 r., zmarła po długiej cho­
robie, opatrzona Sakramentami św„ nasza dłu­
goletnia współlokatorka, śp.

Mieczysława Tucholska
z domu KRZYŻANOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm 
o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Poznań, Saperska 21.

Z żalem żegnają 
W. DELIKTOWIE 

3842P

9 Muzyka; 10 „Szerszeń” fragm. pow.; 10.20 Konc. 
rozrywk.; 11 Mówi Technika; 11.10 „Wieś tańczy 
i śpiewa”; 11.30 Ork. rozrywk.; 11,49 „Rodzice a 
dziecko”; 12.25 „Rolniczy kwadrans”; 14 „Podróż 
do zielonych wzgórz” opow.; 14.15 Mel. rozrywk.; 
14.35 Konc. solistów greckich; 15.05 Public, zagra­
niczna; 15.35 Konc. estradowy w wyk. zesp. i so­
listów radź.; 16.10 Muz. rozrywk.; 16.35 „Młodzież 
i świat”; 17.05 Kompozytor Tygodnia — J. S. Bach; 
17.30 „Na wirażu”; 18.05 „Miażdżyca to nie syno­
nim starości”; 18.20 „Kontrasty i nastroje muzy­
czne”; 19.30 Recital piosenkarski; 20.35 Przegląd fil­
mowy — Kamera; 21.05 Konc. chopinowski; 21.35 — 
Muz. dawna; 21.50 Odpowiedzi z różnych szuflad; 
22.05 „Zespół Ricercar 64”; 23.15 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 18, 20, 23.

PROGRAM II: 8.15 Muzyka; 8.35 „Na co się zga­
dzasz” — felieton; 9.05 „Spotkanie z operetką”; 
9.50 Public, międzynar.; 10 Ork. rozrywk.; 10.40 — 
„Dwoje w nowym mieście” fragm. pow.; 13.20 — 
„Randka” — opow.; 13.45 Aud. oświatowa; 14 — 
Grająca szafa; 14.35 „Świat w zwierciadle nauki”; 
14.45 Mel. z komedii muzycznych; 15.10 Dwie Bal­
lady chóralne Zoltana Kodaly’ego w wyk. Chóru 
Rozgł. Wrocł. PR; 15.30 Dla dzieci słuch. „Drogą 
przez Murgoławice”; 15.50 Mel. krajów tropikal­
nych; 17.12 „Za Odra i Nysą”; 18.45 „Ludzie w bia­
łych kitlach”; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 „Zmowa 
Świętoszków” — słuch.; 20.30 Felieton J. Waldorffa; 
21.40 Kompozytor Tygodnia — Jan Sebastian Bach 
— Kantata o kawie; 22.30 Muz. tan.; 23.10 Utwory 
Tomasza Kisewettera.

WIADOMOŚCI: 5, 5,30 6.30, 7.30, 8.30 12.05, 16, 19, 
21, 23,50,

TELEWIZJA: 10 „Prośba za grosz” — film z serii 
„Dr Kildare”; 17.40 Powtórz. 12 lekcji j. rosyjskie­
go; 18 PKF; 18.10 „Sto pierwsza żona Tony Can- 
tara” — film z serii „Inspektor Masca”; 18.20 „Na 
półkach księgarskich”: 18.30 „Koncert Młodych” — 
program baletowy; 18.55 Tygodnik Wiejski: 19.20 
„Przy Nowym Świecie” — HI spotkanie z cvklu: 
„Warszawskie spacery” — progr. Wszechnicy TV; 
19.50 Dobranoc i dziennik; 20.20 Kurier Warszaw­
ski; 20.35 „Prośba za grosz” — film z serii „Dr 
Kildare”; 21.25 „Światowid” — magazyn spraw mię 
dzynarodowych; 21.55 Dziennik.

Zastrzega się prawo zmian.



Wakacyjnym szlakiem

Studencki zlot
na ziemiach zachodnich
Wędrówki turystyczne to — jak wiadomo — najprzyjem­

niejsza część studenckiego lata. Kryją w sobie zarówno pełne 
uroku biwaki jak i ogniska, podczas których „odkryć” mo­
żna niejeden domorosły talent. Ważne są oczywiście zaletv 
zdrowej, turystycznej kuchni oferującej menu niezbyt uroz­
maicone wprawdzie, lecz pożywne. Czynniki te wzięte razem 
stanowią gwarancję pełnego wypoczynku.

Modernizacja starych szkół 
na Nowym Mieście

Za miesiąc znów rozpocznie się nauka. Zanim jednak <o 
nastąpi wiele poznańskich szkół podstawowych doczeka się 
odświeżenia. Obecnie bowiem prowadzone są^prace remon­
towe, z których większość zakończy się jeszcze przed 1 
września br.

Opinię tę potwierdziła brać 
studencka w czasie Środowi­
skowego Zlotu Grup Wędrow­
nych. Odbył się on w Jastro­
wiu (woj. koszalińskie) z oka­
zji obchodów Święta Odrodze­
nia. Jego uczestnicy — mło­
dzież akademicka z całego kra 
ju, spotkali się tu na szlaku 
wędrówek pieszych, wodnych 
oraz motorowych. Wczoraj uzy 
skaliśmy telefoniczne połącze­
nie z Jastrowiem. Nasz roz­
mówca — J. Zaśkiewicz rela­

Poznański handel przyzwyczaił 
się do sprzedawania artykułów 
żywnościowych w takich iak na 
zdjęciu — wozach. Nieestetycz­
ne to i brzydkie, a przede wszyst 
kim nie dodaiace apetytu. Pod­
czas rozmaitych imprez, organi­
zowanych w nerkach i na pla­
cach zajeżdżała te obskurne wo­
zy z artykułami spożywczymi 
Dobrze by było, gdyby nasz 
handel postarał sie wreszcie o 
bardziej odpowiednie samocho­
dy do tego celu. Nie chodzi 
przecież o luksus, lecz o czyste 
(choćby wyłożone cerata lub fo­

lia) wnętrza wozów.
Fot. — H. Kamza

. . . Mieszkańcy domów Armii 
Czerwonej od nr. 26 do 34, zapytu­
jąc nas, czy w ramach walki z 
hałasem MPK nie może szczel­
niej dopasować przykrycia do 
kanału, mieszczącego się mię­
dzy szynami. Przejeżdżające sa­
mochody poruszają nieszczelną 
przykrywkę, która z kolei powo­
duje głośne trzaskanie.

. . . Antoni K. z Dopiewa, za­
pytując, kiedy wreszcie zostaną 
usunięte przez pracowników miej­
scowego PGR szopki kryte słomą? 
Mimo licznych zaleceń ochrony 
przeciwpożarowej, mimo zapew­
nień kierownictwa PGR, stoją nie 
tylko stare, ale buduje się nowe. 
A gdy wybuchnie pożar?...

. . . Maria K., skarżac się na 
działalność zakładu Spółdzielni 
Pracy „Usługi” przy ul. Dąbrow­
skiego 5. Nie zawsze przyjmowane 
zlecenia z zakresu fotografii, wy­
konywane są dobrze i terminowo.

. /. Czytelnicy z Rynku Łazar­
skiego proponując, by nie zapomi­
nano o flagach, rozwieszanych z 
okazji świąt. Wiszą one na desz­
czu, płowieją, niszczeją...

. .. Mieszkańcy domu przy ul. 
Kolejowej 47 zapytując, co bedzie 
się działo z posesją przez nich 
zajmowaną? Jeśli bowiem nie przy 
stąpi kie do jego remontu, to dom 
bodzie się nadawał tylko do roz­
biórki.

. . . P. Bogdan D. z ul. Dzierżyń­
skiego o braku znaków orienta­
cyjnych na objeździć u1. Głogow­
skiej. począwszy od Hibnera. — 
Przyjeżdżający z innych miast 1 
niezraiacy Poznania kierowcy — 
nierzadko, zamiast do centrum, 
jadą na Wilde.

. . . P. Marek K z zapytaniem 
czy nie dałoby się w Poznaniu u- 
ruchomlć wypożyczalni sprzętu 
fotograficznego, jak: — anaraty 
fotograficzne, kamery, powiększ”1 
r.iki i inne. Podobna wypożyczał 
nia istnieje w' Szczecinie i miesz- 
kańcv tono miasta bardzo ją sobie 
chwalą, (ino) 

INFORMUJEMY
W związku 4 przeprowadzanym1 

pracami eksploatacyjnymi. nastap! 
przerwą7 w dostawie energii elek­
trycznej 30 hm. w godz. 7 do 15 
dla następujących ulic: Trzebia­
towska. Canowska, Lehorska od 
Santockiej do Czarneckiej. Koło- i 
brzeska, Czarnkowska i przylej 
łych, v r ijgr M-48121

cjonuje przebieg studenckiego 
zlotu.

Jastrowie małe, zaledwie 
dwutysięczne miasto, jest tury 
styczną oazą wśród lasów 
Ziemi Koszalińskiej. Istnieje 
tu od niedawna sztuczne je­
zioro. Wiodły przez nie trasy 
obozów kajakowych z Gwdy 
i Pojezierza Kaszubskiego. 
Wprost z Borów Tucholskich 
przywędrowały grupy piesze 
oraz motorowe. Zlot rozpoczął 
się tradycyjnym korowodem 
w malowniczej oświetlonej po­
chodniami scenerii starego mia 
steczka. Studenci uczestniczyli 
następnie w akademii zorgani­
zowanej z okazji Święta Odro­
dzenia'. Niesłabnącym powo­
dzeniem cieszyły się gawędy 
przy ognisku i występy arty­
styczne. Po kilku dniach -po­
bytu w Jastrowiu grupy wyru 
szyły na dalszą w.ędrówkę. 
Organizatorem studenckiego 
spotkania na ziemiach zachod­
nich była w br. RO ZSP w 
Poznaniu, (wa)

„Grunwald" buduje cwaz więcej
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Grunwald” znacznie rozrosła 

się w minionych latach. W chwili założenia w 1957 r. 
należało do niej kilkudziesięciu członków, podczas gdy w 
maju br. było ich już około 2400.
Do rozwoju Spółdzielni przy 

czyniło się m. in. zawarcie 
przez nią umów z zakładami 
pracy o udzielaniu kredytów 
dla zatrudnionych w nich pra­
cowników, nie posiadających 
dostatecznego wkładu miesz­
kaniowego. 1 czerwca br. 
mieszkało w blokach wspo­
mnianej Spółdzielni blisko 
5000 osób, z tego 68 procent na 
osiedlu Raszyn.

W najbliższej przyszłości 
rola Spółdzielni „Grunwald” 
jeszcze bardziej wzrośnie. Po­
informował ó tym przewodni­
czący Zarządu „Grunwald” — 
Czesław Kubalik, który pod­
kreślił, że obecnie przeprowa­
dza się nabór nowych człon­
ków. Ponadto w ramach scala­
nia włączono do spółdzielni 
trzy inne: „Odzieżowiec”, 
..Energetyk” i Pracowników 
Budownictwa.

Samochody z PKO
Oddział Wojewódzki PKO zawia­

damia, że na następujące numery 
książeczek oszczędnościowych, wy­
stawionych w Poznaniu i woje­
wództwie, uprawnionych do u- 
dzialu w losowaniu premii, wylo­
sowano samochody: GNIEZNO — 
364.960 US, 977.273 UO; KALISZ — 
231.274 UOS, 268.689 US, 357.912 US 
364.737 US; KONIN — 267.733 L’S, 
2.162.339 UO; LESZNO — 60.8’6
UOZ, 181.250 UOZ, 359.872 US, 
’ 155.768 UO, 2.155.863 UO, 2.321.591 
UO; OSTRÓW — 128.568 US, 128.634 
US, 271.390 US; PIŁA — 6.98.054 
U O, 10.930 US; POZNAŃ — 29.459 
l S, 57.904 UOZ, 122.706 US, 122.877 
US. 127.947 US, 127.990 US, 181.043 
UOZ, 232.822 UOS. 258.31 1 UOS. 
266.351 US, 269.143 US, 270.232 US
272.447 US, 272.670 US, 357.800 US.
358.578 L'S, 362.556 US, 362.715 US
486.267 US, 596.839 UO, 596.876 UO.
984.412 UO, 2.155.035 UO, 2.164.39? 
UO, 2.171.079 UO, 2.248.560, UO, 
7 249.087 UO, 2.251.499 UO, 2.320.506 
UO, 2.'34.736 UO. 2.437.598 UO. 
10.052 US, 10.069 US, 351.5’4 UO. 
983.435 UO, 2.155.243 UO. 128.809 US 
i 488.105 US; oraz WOLSZTYN — 
?5G.292 UOS.

Właściciele wylosowanych ksią­
żeczek zawiadomieni będą najda­
lej w ciągu 30 dni od daty loso­
wania o miejscu i terminie od­
bioru samochodów, (na)

LIPIEC 
28 
środa

Wiktora

Słońce: 4.05-19.5?

TFATPY

PRZERWA URLOPOWA;

KIMA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

, MUZA” — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
,Trzydzieści lat śmiechu” (USA, 

9 1.); APOLLO — g. 10. 12.30, 15.30, 
18 i 20.15 „Znowu Max Linder” 
(franc., 12 L); BAŁTYK - R 10, 
13.15, 16.30 i 20 „Upadek Cesar­
stwa Rzymskiego” (USA, 16 lat); 
CZTERNASTKA - godz. 10, 12.30,

Remonty trwają przede 
wszystkim w starych budyn­
kach. Naprawia się w nich da­
chy, podłogi, urządzenia sani­
tarne itp. Wiele także szkół 
doczeka się modernizacji. Na 
Nowym Mieście kapitalnym re 
mon tein objęto m. in. szkoły 
nr 3 i 19 przy ul. Bydgoskiej. 
Na te prace uzyskano fundu­
sze z SFBS. Za 1,7 min. zł za­
łożono w nich centralne ogrze­
wanie, urządzenia sanitarne, 
wymieniono podłogę itp. Po­
nadto, korzystając z remontu, 
wygospodarowano jedno po­
mieszczenie na pracownię fi­
zyko-chemiczną. Remont jest 
już zakończony. Prace trwają 
jeszcze przy remoncie sali gim 
nastycznej. Na ten cel Prezy­
dium DRN Nowe Miasto prze­
znaczyło 180 000 zł. We wrześ­
niu zatem uczniowie powrócą 
do szkoły odnowionej i zmo­
dernizowanej.

Ponadto na Nowym Mieście 
remonty prowadzi się w szko­
łach nr 53 na Zegrzu i nr 55 
— Kobylep.de. W tej ostatniej 
drobne naprawy oraz malowa­
nie pomieszczeń wykonali kole 
jarze z Franowa.Wartość czy­
nu społecznego wyniosła około

Zgodnie z prowadzoną obec­
nie polityką mieszkaniowa dąr 
ży sie bowiem do scalania 
drobnych spółdzielni w więk­
sze jednostki. Zapewni to lep­
sze wykorzystanie m. in. sprzę­
tu. a tym samym nastąpi ob-. 
niźenie kosztów budownictwa. 
Wspomniana Spółdzielnia bę­
dzie budowała w następnych 
latach na Grunwaldzie oraz na 
Jeżycach.

Nowych członków przyjmuje 
„Grunwald” przez zakłady 
pracy-; przyjmuje także zgła­
szających sie indywidualnie. 
Przeprowadzona obecnie an­
kietyzacja. jak też późniejsza 
ocena sytuacji mieszkaniowej 
zabiegających o przydziały da 
podstawy do ustalania kolej­
ności przydziałów z* nowego 
budownictwa.

Faktycznie wiec zgłaszający 
sie obecnie w zakładach pracy 
są kandydatami na członków 
Spółdzielni. Rzeczywistymi 
kandydatami staną sie bowiem 
no pozytywnym zaopiniowaniu 
wniosków przez komisję spo­
łeczną. (L)

Pracowite półrocze
A/fieszkańcy Wildy nie próżnowali w I półroczu br. Wy­

konali oni w tym okresie wiele prac społecznych, 
dzięki którym ładniej i porządniej jest obecnie w dzielnicy.

najwięcej wychowawcy

W ciągu całego roku wildec- 
kie zakłady pracy, komitety 
blokowe, uczniowie i organiza­
cje młodzieżowe zadeklarowa­
ły wykonać czynów wartości 
12 min. zł. Do końca czerwca 
br. zrealizowano ich za ponad 
6.8 min. zł. Z tego 
orać w’ykonano z zakresu go­
spodarki komunalnej (3,4 min. 
zł) oraz oświaty (2,7 min zł).

W dalszym ciągu kontynuo­
wane były prace przy budowie 
parku na Łęgach Dębińskich 
oraz sali gimnastycznej przy 
Technikum Mechanicznym na 
Debcu. Mieszkańcy Swiercze- 
wa prowadzili także prace 
nrzy budowie chodników. Do 
tej pory, dzięki inicjatywie

15.30. 18 i 20.15 „l ęk” (czeski. 18 1.); 
GONG — g. 10, 12 i 16 „The Beat­
les” (ang., 12 1.), g. 18 i 20 „Bok­
ser i śmierć” (czeski, W lat); 
GRUNWALD — g. 16 i 19 30 „Ol­
brzym” (USA, 12 1.); GWIAZDA 
— g. 10.30 „Panieńskie lata” (ra­
dziecki. 16 ].), g. 12.30, 15, 17.45 
i 20.30 „Spertowe życie” (ang., 16 
1.); HU^NłK — nieczynne; KOS­
MOS — g. 19.30 „Inspektor Morg/n 
prowadzi śledztwo” (ang., 16 1.); 
MALTA — g. 16. 18 i 20 „Czego 
pragnie Lola” (USA, 14 1.); OT TM- 
PTA — g. 10 i 12 „Od Apeninów do 
Andów” (wioski. 12 1 ), godz 14.30 
i 18.30 „Przeminęło z wiatrem" 
(USA. 14 1.); OS’FDUF - g, 16, 18 
i 20 „Zarezerwowane dla śmierci” 
(NRD, 16 1.); PANCERNIAK — g. 
17.30 i 20 „Madame Sans-Gene” 
(włoski, 18 1.); PAŁACOWE — g. 

80 000 zł. Do końca tego roku 
remontu doczeka się jeszcze 
stary budynek szkolny na Głó­
wnej (nr 18).

Prawie zatem w każdej sta­
rej szkole Nowego Miasta prze 
prowadza się mniejszy lub 
większy remont. Na 18 bo­
wiem szkól w tej dzielnicy — 
12 to nowe szkoły, powstałe w 
minionych latach.

Również w przedszkolach No 
wego Miasta „urzędują” obec­
nie rzemieślnicy. Remont pro­
wadzi się m. in. w placówkiich 
nr 4 przy ul. Filipińskiej, nr 
12, ul. Płocka i nr 53 na Ze­
grzu. We wszyskich tych 
trzech budynkach oprócz na­
praw niektórych urządzeń i 
wymiany podłóg, wymalowane 
będą wewnętrzne pomieszcze­
nia. Warto podkreślić, że w 
wielu przedszkolach naprawy 
wykonują w czynie społecz­
nym komitety rodzicielskie. 
M. in. przy przedszkolu nr 68 
ogródek gier i zabaw wykonu­
ją kolejarze z Kobylepola.

Nowe Miasto jest jedyną 
dzielnicą w naszym mieście, 
nie mająca kłopotu z przyję­
ciem wszystkich zgłoszonych 
dzieci do przedszkoli. Po pro­
stu dlatego, że prawie na każ­
dym osiedlu znajduje się pla­
cówka, wystarczająca dla po­
trzeb danego rejonu. Najwię­
cej w tym roku było zgłoszeń 
do przedszkola na Ratajach. 
Jednak i tu prawdopodobnie 
przyjmie się wszystkie zgło­
szone dzieci, (a)

Wreszcie przychodnia 
na Świerczowie

Za kilka tygodni otwarta 
bedzie. tak bardzo oczekiwana 
przez mieszkańców Świercze- 
wa. przychodnia rejonowa 
przy ul. Rawickiej. Z braku w 
tym rejonie odpowiedniego po­
mieszczenia. Prezydium DRN 
Wilda wykuniło mały domek 
z przeznaczeniem go na cele 
służby zdrowia.

Prace adaptacyjne są zakoń­
czone i obecnie władze służby 
zdrowia przystąpiły, do urzą­
dzania wnętrza budynku. Bę­
dą się w nim mieściły: przy­
chodnia ogólna i dziecięca oraz 
gabinet zabiegowy. Trwają tak 
że starania o otwarcie tu ga­
binetu stomatologicznego.

Mieszkańcy Swierczewa. któ 
rzy od dawna postulowali o 
otwarcie przychodni, wreszcie 
nie będą musieli korzystać z 
oddalonej przychodni na Dęb- 
cu. (a) 

mieszkańców, na kilkunastu 
ulicach ułożono płyty chodni­
kowe.

W I półroczu br. wyróżniły 
sie też niektóre komitety ro­
dzicielskie i opiekuńcze oraz 

szkół i przed­
szkoli. Wykonują oni najczę­
ściej prace związane z porząd­
kowaniem otoczenia szkół oraz 
budowy boisk sportowych. Do 
najpracowitszych należą m. in. 
Komitety Rodzicielskie ze 
szkół nr 67 przy ul. Pamiątko­
wej i nr 84, ul. Szczepana. Przy 
tei ostatniej szkole wiele prac 
społecznych wykonaj Komitet 
Opiekuńczy — Szkoła Podofi­
cerów Pożarnictwa, (a)

14, 16, 18 i 20 „Skarb w srebrnym 
jeziorze” (NRF, 12 1.); PRZYJAŹŃ 
— nieczynne; RIALTO — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Romans z nie­
znajomym” (USA, 16 1.); i RĆS AŁ- 
KA (Swarzędz) — godz. 17 li 19.30 
„Hasło — Odwaga” (ang., 1^2 1.); 
SCALA — g. 16, 18 i 20 „Odwet 
kapitana Lesza” (jugosł., JS lat); 
TĘCZA — g. 16. 18 i 20 „Dwie 
noce jednego dnia” (jugosł.. 12 1.); 
WARTA'— g. 15, 17.30 i 20 „Miłość 
jednej nocy” (rum., 16 I.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17 
i 19.15/„$karb w srebrnym jezio­
rze” /NRF, 12 1.); Wit.DA - g 15, 
17.30 >i 20 „Trzej muszkieterowie” 
(franc.. 16 1., I ser ); WRZOS (MÓ- 
sina) — g. 17 i 19.15 „Salvatore 
Giuliano” (włoski, 16 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 1>—31 „Dookoła 
świata”. '

Dwudniowe mistrzostwa w strzelaniu 
sukcesem WKS Grunwald

Sport strzelecki zdobywa sobie w województwie poznań­
skim coraz więcej popularności, jakkolwiek nie należy 

do sportów tanich i dochodowych. Chętnie uprawia tę dys­
cyplinę również młodzież, a także płeć piękna. By jeszcze 
w większym stopniu spopularyzować strzelectwo, należałoby 
urządzać częściej zawody, dostępne dla najszerszych warstw.

W tych dniach odbyły się mi­
strzostwa wojewódzkie z udziałem 
-zawodników następujących klu­
bów: WKS Grunwald, KS Poczto­
wiec, Oficerskiej Szkoły Pancer­
nej i Komendy Wojewódzkiej MO 
z Poznania, KS Śrem, KS Górnik 
— Turek i KSOW — LOK Wrze­
śnia.

Dwudniowe strzeleckie konku­
rencje, rozgrywane na strzelni­
cach „Pocztowca” i Szelągu za­
kończyły się generalnym sukce­
sem najbardziej zaawansowanego 
■ przygotowanego zespołu Grun­
waldu. Na 10 rozegranych konku­
rencji wojskowych, wygrali 9 — 
zdobywając puchar, przeznaczony 
dla najlepszej drużyny.

Tylko 48 żeglarzy 
ukończyło 5 wyścig 
„Finn Gold Cup“
Prawdziwym pogromem żegla­

rzy zakończył się 5 wyścig gdyń­
skich regat „Finn Gold Cup”. Do 
mety zdołało dopłynąć bowiem 
tylko 48 zawodników.

Pogoda tym razem dopisała. 
Deszcz nie padał, ale wiał bardzo 
silny wiatr. W podmuchach jego 
siła dochodziła do 8 stopni we­
dług skali Beauforda.

Żeglarze zostali zdziesiątkowani 
już w drodze na start. Kilkunastu 
z nich „leżało”, a wielu w ogóle 
nie zdołało wypłynąć z basenu 
jachtowego w Gdyni. Ostatecznie 
na trasę wyruszyło 71 zawodni­
ków. Walka na trasie była bar­
dzo zacięta. W wyścigu pozostali 
rzeczywiście tylko najlepsi. Byli 
nimi przede wszystkim żeglarze 
NRD. Główni faworyci mistrzostw 
lider — Mier i jego najgroźniejszy 
rywal Dehmel, walczyli stale w 
czołówce.

W klasyfikacji po pięciu wyści­
gach nie nastąpiły poważniejsze 
zmiany. Nadal prowadzi Mier 
przed Dehmelem. Na trzecie miej­
sce wysunął się Duńczyk Foch 
a na czwarte — Austriak Rau- 
daschl. Czechosłowak Vejvoda, 
który tym razem był 15, zajmuje 
6 miejsce.

Polacy zajęli w 5 wyścigu nastę­
pujące miejsca: 20) M. Skalisz, 21) 
Oz. Zając, 28) A. Ostrowski, 32) 
A. Rymkiewicz, 33) W. Braclaw, 
35) A. Zawieja, 43) W, Szczepański, 
44) L. Stapf, 47) Z. Malicki.

• Tenisiści Włoch, ZSRR, Wę­
gier i CSRS zakwalifikowali się 
do finału tegorocznych rozgrywek 
o Puchar Gale’a, który odbędzie 
się w pierwszych dniach sierpnia 
w Vichy. W turnieju tym, jak wia 
domo, startują drużyny młodzie­
żowe. Polska przegrała ostatni 
mecz w swojej grupie z Czecho­
słowacją 2:3. ,
• Drużyna żużlowa ROW Ryb­

nik w ostatnim meczu w Anglii 
pokonała wicelidera ligi angiel­
skiej, drużynę Pool — 52:86. Po­
lacy na siedem spotkań, wygrali 
4, raz zremisowali, a przegrali 2.

• Po raz pierwszy odbyły się 
Igrzyska Afrykańskie w Brazza- 
ville. Startowało w nich około 3 
tys. zawodników z 27 państw. Naj­
większym zainteresowaniem cie­
szyły się konkurencje lekkoatle­
tyczne i bokserskie.

• Dwa największe polskie pi­
sma sportowe, „Przegląd Sporto­
wy” i „Sport” Katowice, obcho­
dzą swoje XX-lecie.

• 8 sierpnia br. odbędzie się we 
Włoszech trójmecz lekkoatletycz­
ny juniorów Polski, Włoch i Fran­
cji. ,

• Po raz . pierwszy w. historii 
sportu polskiego odbyły się na 
jeziorze Nęcko w Augustowie ogó1- 
nopolskie zawody na nartach wod 
nych. Startowało 25 osób. Na lo­
rze slalomowym długości 280 rn. 
ustawiono 6 bojók, które zawó- 
wodnicy musieli objeżdżać dwu­
krotnie przy szybkości holującej 
lodzi (34—?G km/gódz.) Zespołowo 
wśród mężczyzn wygrała Legia 
W-wa, w konkurencji kobiet za 
wodniczki Hutnika.

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE (ul. Miel- 

żyńskiego 27/29) — g. 13—19.
BRONI (Stary Rynek) — godz. 

11—17'.
HISTORII M. POZNANIA (Stary 

Rynek) — g. 12—18.
WYSTAWY

BWA ARSENAŁ (Stary Rynek) 
-r Grafika toruńska, fotogramy 
Edwarda Hartwiga — g. 10—18.

KI UH MP1K (Ratalcząka 391 - 
Wystawa art.-piast. Danuty Cho- 
lewczyńskiej-Derwichowej i Hen* 
ryka perwicha — g. 10-20,

WOIT (St. Rynek 10) — „Plakat 
turystyczny” — g. 9—17.
DYtUBY

SZPITAL KLINICZNY TM. ŚWIĘ­
CICKIEGO — chirurgia, interna

Zawody, rozegrane w dobrej, 
sportowej atmosferze i sprawnej 
organizacji, przyniosły w poszcze­
gólnych konkurencjach następu- 
łące wyniki:

Kbks 1. — E. Musiał — 1.051 pkt. 
przed M. Pauli - 1.037 pkt. (obaj 
z Grunwaldu); Kbks 2 kobiet: B. 
Wawrzyniak — 791 pkt. i G. Siak 
— 786 pkt. — Obie z Grunwaldu. 
Kbks 2 juniorek: M. Kowalska 
— 693 pkt., przed J. Halka — 660 
pkt.; Kbks 2 juniorów: W. Ko­
nieczny — 786 pkt. i W. Koziński 
- 777 pkt.; Kbks 5: F. Krzecz- 
kowski — 571 pkt. — wszyscy wy­
mienieni, to członkowie WKS — 
Grunwald. Wicemistrzem w kon­
kurencji Kbks 5 został S. Lamęcki 
z Pocztowca; mistrzem w konku­
rencji PD 1 został H. Siek — 545 
pkt. z Grunwaldu, a wicemistrzem 
— A. Rakowski z OSW Panc. — 
491 pkt.; PD 2 wygrał A. Studziń­
ski, przed S. Michalskim — 233 
pkt. (obaj z Grunwaldu); W kon­
kurencji PD 6 zwyciężył J. Żych- 
liński — 561 pkt. z Grunwaldu — 
przed Z. Mellerem — 547 pkt. r. 
KW MO. Mistrzem w konkurencji 
Kbks 7 został W. Ostapkowicz — 
229 pkt. z KS Śrem, pr^ęd swym 
kolegą klubowym. H. Przybylskim 
— 206 pkt.

Nad organizacją imprezy czuwał 
mjr K. Zajdele, a nagrody w.ę- 
czył zwycięzcom prezes poznań­
skiego Okręgu Polskiego Związku 
Strzelectwa Sportowego, mjr S. 
Stelmaszak. (x)

Wetopisem
KRÓLIKOWSKI TRZECI

W Dunakesi-Alag koło Buda­
pesztu rozegrano dwie następne 
konkurencje międzynarodowych 
szybowcowych mistrzostw Węgier. 
Siódmą konkurencję wygrał re­
prezentant Polski, Witek, nato­
miast w ósmej — trzy pierwsze 
miejsca zajęli Węgrzy. W mi­
strzostwach nadal prowadzi Turi 
(Węgry) — 7.674 pkt. przed swym 
rodakiem Csepanem —• 7.048 pkt. 
oraz Polakami Królikowskim — 
6.724 pkt. i Witkiem — 6.586 pkt.

REWIA
PŁYWACKICH TALENTÓW

Na pływalni warszawskiej „Le­
gii” rozpoczęły się ogólnopolskie 
zawody młodzieżowe z udziałem 
pływaków urodzonych w roku 
1950 i młodszych. Spośród konku­
rencji pierwszego dnia na naj­
lepszym poziomie stał wyścig na 
400 m st. dow. dziewcząt. Zwy­
ciężyła W nim 14-letnia Bronisła­
wa Słomka (Czarni Wrocław) —> 
5.36,9.

Sukcesem zawodniczki poznań­
skiej Olimpii — Wroczyńskiej za­
kończył się wyścig 100 m st. klas. 
Wygrała ona ten bieg w czasie 
1.25,9 (w eliminacjach 1.25,3).

Na uwagę zasługują również 
wyniki 13-letniego Z. Pacelta 
(KSZO Ostrowiec). Wygrał on 
łatwo wyścig na 50 m st. dow. w 
dobrym czasie 28,4, a następnie 
triumfował w finale 200 m st. dow. 
- 2.21,1.

Kudra wiceliderem
58 kolarzy, wśród nich 4 Pola­

ków, stanęło na starcie tegorocz­
nego wyścigu kolarskiego dooko­
ła St. Laurent. Pierwszy etap, 
prowadzący z Matane do Riviere 
du Loup (212 km), zakończył się 
zdecydowanym sukcesem Belgów.. 
Przybyli oni w komplecie na me­
tę na czele peletonu, zajmując aż 
cztery miejsca w pierwszej piąt­
ce. Belgowie zostali przedzieleni 
jedynie doskonale finiszującym 
Kudrą.

Drugi etap, rozegrany na trasie 
Riviere du Loup — Levis (190 
km) wygrał Włoch Marinoli y 
5:50.05'(1 min. bon.) przed Surmiń* 
skim — 5:00.35 (30 sek. bon.) i An­
glikiem Goodmanem — 5:01.05.

Po dwóch etapach klasyfikacja 
indywidualna wyścigu przedstawia 
się następująco: 1) Seghers (Bel­
gia) — 10:57.14; 2) Kudra — 10:57.44; 
3) Pauwels (Belgia) — 15:58.14.

W klasyfikacji zespołowej pro­
wadzi Belgia — 32:53.51 przed Pol­
ską — 32:55.45, Holandią — 33:05.20, 
Francją — 33:08.53 1 Anglią — 
33:10.29.

(ul. Przybyszewskiego 49, telefon 
612-11)..

SZPITAL KLINICZNY TM. PA­
WŁOWA — okulistyka (ul. Gar­
baty 17, tel. 510-21).

WO.TEW. SZPITAL DZIECIĘCY 
— chir. dziec. do lat 14 (ul. ŚW. 
Józefa 8/9, telefon 536-21).

STACM POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania: wypadki ulicz­
ne i w miejscach publ., tel. 09; 
nagłe zachorowania w domtu 
541-44 i 544-45; porady lekarskie 
telefon 637-35.

WOJEW. STACJA PR — (Ul- 
Kościuszki 103), telefon 566-66

APTEKI: Marcinkowskiego U 
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC­
NY: Główna 53 i Starołęcka 79- 
POGOTOWIE PRACY: Ziębicka 
16 i Plebańska 4.

Kobylep.de

